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			PRZEDMOWA

			Przed Wami jest Strażnik Pieczęci. Napisany przeze mnie, w czasie wyrywanym rzeczywistości, pośród przemian i wirusów. Dzięki niemu przeskoczycie ze świata nam znanego, do świata innego, naznaczonego magią.

			Mam nadzieję, że będzie to ciekawa przygoda.

			Na pewno nie ujdzie Waszej uwagi fakt, że w tej książce pojawia się pewien uzdrowiciel. Tym, którzy raczej o tym nie wiedzą, pragnę przekazać, że zdarzenia opisane w związku z nim można napotkać w trylogii Uzdrowiciel, napisanej przeze mnie wcześniej. Zapewniam jednak, że bez znajomości tejże trylogii czytanie nie sprawi żadnego problemu.

			Ale zaspokoi Waszą ciekawość.

			Czy zauważyliście może różnicę między symbolem z okładki a symbolem wewnątrz książki? To celowe działanie. W ten sposób przekazuję Wam, czym się inspirowałam. Vegvisir, kompas wikingów stał się inspiracją dla kompasu pojawiającego się w książce. Nie on jeden.

			Jeśli przyjrzycie się bliżej, może usłyszycie też zegary…

			Życzę Wam interesującej lektury.

			Magdalena Kułaga

			Moja strona: 

			www.facebook.com

			magdalenakulagaautor

			Instagram: 

			magdalena.kulaga.autorka

			

			Patronat medialny:

			@beti czyta (Beata Karbownik)

			@bibliotekarkanatalka (Natalia Strągowska)

			@papuziepióro (Marta Gędzierska)

			@librariada (instagram - Adrianna Zakrzewska)

			@libraczyta (Ewa Anna Sosnowska)
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			ROZDZIAŁ 1

			Patryk leżał w śnieżnej zaspie, nie słysząc zupełnie nic. Nawet własnego oddechu. Jego noga spoczywała pod dziwnym kątem. Złamana kość rozdarła skórę i materiał dżinsów, zabarwiając je krwią wokół otwartej rany. Ręka była złamana w dwóch miejscach tuż po tym, jak doznał dziwnego uderzenia powietrza. Zdawała się promieniować jeszcze większym bólem niż noga. Mimo to zachował niezwykły spokój. Jego krzyki szybko ustały, gdy zaczęło go ogarniać znużenie. Nie był to zwykły stan. Po takim wypadku przerażeni nieszczęśnicy wołają o pomoc, nękani bólem i nagłym strachem. Myślą, że umrą w ciemnościach nadchodzącej właśnie nocy, opuszczeni i niewidzialni dla nikogo. Śmierć w górach, wśród drzew i gęsto padającego śniegu, zwłaszcza gdy kilkadziesiąt metrów dalej znajduje się turystyczny szlak, a nad głową niemal wciąż działa krzesełkowa kolejka, wydaje się być tak niewiarygodna! Patryk jednak wiedział, że jego śmierć w tym miejscu jest zupełnie możliwa. Był pewien, że umrze, i to wkrótce.

			Puste już opakowanie środków nasennych, leżące nieopodal, dawało mu tę pewność.

			Przypieczętował swój los zaledwie parę chwil przed niezwykłym uderzeniem powietrza, które wyrwało mu z rąk opakowanie i plastikowy kubek z resztką wody. Zupełnie jakby ktoś uderzył go wielką tarczą.

			Przestał słyszeć cokolwiek.

			Cały świat stracił dźwięk na długi, przerażający moment.

			Jak w grobie.

			Poczuł przeszywający, pobudzający jego tępiejące zmysły strach, gdy cisza zdawała się przeciągać bez końca. Nagle pojął, jak bardzo się pomylił, gdy targany emocjami połknął wszystkie tabletki. 

			– Niech to szlag! – szepnął, wyrzucając z siebie wszelkie kumulujące się w nim emocje. Każde rozpaczliwe uderzenie serca. – Co ja narobiłem?!

			Jego własny głos pośród głuchej ciszy obudził w nim wolę walki, gdyż był pierwszym dźwiękiem, który wyłonił się z nicości. Reszta wróciła z ociąganiem wraz z szumem wiatru i dalekimi dźwiękami kolęd gdzieś z doliny. Dziwne wydarzenie sprzed chwili w mgnieniu oka zmieniło całe jego spojrzenie na świat i przyniosło zgryzotę. Zupełnie jakby tego właśnie potrzebował, by przemówił w nim rozum. Utknął w zaspie, z połamaną ręką i nogą, z ciężkim plecakiem, którego nie zdążył zdjąć, tuż po tym, jak celowo połknął śmiertelną dawkę środków nasennych. Plecak miał uśpić czujność rodziny. Sprawić, żeby ostateczne pytania, gdyby takie nastąpiły, nie padły z ust człowieka, którego niemal całe życie nazywał swoim przyjacielem, nim prawda wreszcie wyjdzie na jaw.

			Udało się.

			Wokół noc rozłożyła już swój ciemny płaszcz, a temperatura powietrza powoli spadała. Coś, dzięki złośliwości losu, wyszło naprzeciw jego pragnieniom, pomagając mu w tym akcie samozagłady.

			Tyle że teraz szczerze pożałował pochopnej decyzji.

			Nagle śmierć, która miała przynieść kres jego cierpieniom, ukoić znękaną zdradą i odtrąceniem duszę, stała się jego wrogiem. Ból obudził w nim chęć życia, przetrwania za wszelką cenę. Walkę o zmianę okrutnego przeznaczenia. Opuścił swoją rodzinę, wiedząc, że nie zobaczy jej już nigdy więcej. Nie zasługiwali na takie potraktowanie. W dotychczasowym świecie był wyrzutkiem, odmieńcem. Przyjaciele, gdy wreszcie dowiedzieli się prawdy, po prostu się go wyrzekli. Najlepszy kolega z dzieciństwa odsunął się od niego bez jednego słowa. Patrząc na to z perspektywy upływającego nieuchronnie czasu, w ostatnich chwilach swojego życia Patryk musiał przyznać, że za tak spokojną reakcję był mu jednak wdzięczny. Inni postąpili znacznie gorzej. Wyśmiali go. Drwili z jego wyglądu. Zdeptali jego uczucia, a przyszłość i marzenia po prostu zignorowali, niczym niepotrzebne śmieci. Przekonał się boleśnie, chociaż wcześniej odbierał od nich sygnały, jak bardzo byli nietolerancyjni dla ludzi, którzy nie są tacy jak oni. To bolało. Bardzo.

			Milcząca, bezwzględna niechęć najlepszego przyjaciela dotknęła go bardziej.

			Nawet mocniej niż połamane kończyny.

			Rozejrzał się wokół, w marnej próbie znalezienia dla siebie ratunku. Jak na ironię puste opakowanie po tabletkach leżało bliżej niż telefon, który najwyraźniej wypadł mu z kieszeni przy upadku. Ten leżał bezwładnie, a płatki śniegu pokrywały go z wolna całunem. Patryk rozpaczliwie szarpnął się ponownie, jęcząc z bólu cicho, z każdą chwilą tracąc zapał, żeby robić coś więcej. Był tak strasznie obolały i senny, że miał ochotę płakać, mimo że jednocześnie coraz wyraźniej odczuwał beznadziejność swoich wysiłków. Umierał.

			Tak wyglądała prawda o jego położeniu.

			Wreszcie sięgnął z wysiłkiem. W ostatnich porywach zdołał obrócić się na bok, wywołując tym falę nieopisanego bólu. Na tym skończyły się wszelkie jego poczynania. Jego wzrok spoczął na kości wystającej z rozdartych, zakrwawionych spodni. Nagle poczuł, że nie ma siły na nic więcej. To był koniec. Uśmiechnął się sennie do własnych myśli, czując ogarniający go spokój. Już po wszystkim. Nic już nie da się zrobić. Nawet telefon komórkowy był martwy, a i jemu samemu niewiele do tego brakowało.

			Pora pogodzić się z tą myślą…

			Tylko ten ból! Czemu, gdy nadchodzi koniec, spotkało go takie cierpienie? Marzył o zupełnie innym końcu. Bardziej łagodnym. Ale los nie chciał być tak łaskawy. Jak zawsze był wobec niego złośliwy, aż do samego końca.

			Na dodatek te dźwięki kolęd! Jakby nie dość mu było smutku, że umiera tu samotnie, bez rodziny i przyjaciół. Odtrącony przez wszystkich.

			Nagła cisza wokół, nie licząc odległych melodii, zastanowiła go. Czegoś zabrakło. Ustał szum. Zrozumiał, co to było, gdy widoczne po lewej stronie wśród drzew światło zgasło, by przejść w ledwie widoczny stąd poblask na śniegu. Kolejka krzesełkowa na dziś została zamknięta…

			Wziął głęboki oddech na mroźnym powietrzu. Ból złamanych kości wciąż przeszywał na wskroś.

			Kiedy to się wreszcie skończy? Zimno czasem wywoływało w nim drżenie. A może to był wstrząs…? Wszystko jedno. Byle już nastąpił koniec. Nie mógł myśleć o niczym innym niż o tym, jak bardzo mu teraz źle. Smutek dopełniał reszty w najbardziej dołujący sposób, jaki kiedykolwiek mógł sobie wyobrazić. Rozpaczliwie, by znaleźć po prostu coś, co pomoże mu się uspokoić, rozejrzał się po ciemnym teraz lesie z nadzieją, że napotka wzrokiem cokolwiek, co odwróci jego uwagę od bólu i zimna. Ostatni przyjazny obraz, nim wreszcie zamknie oczy.

			I wówczas usłyszał cichy skowyt.

			W mgnieniu oka minęła senność, gdy wyobraźnia podsunęła mu źródło tego dźwięku. To niemożliwe! Niemożliwe! Nie gdy tak blisko są domy i kolejka, prawda?

			Choć przecież słyszał kiedyś, że to nie przeszkadza drapieżnikom atakować owce, że porzucane w lesie śmieci przyciągają dzikie zwierzęta. A on sam… Jego krew…

			– Zaczekajcie do mojej śmierci – wyszeptał błagalnie do nocnych łowców, modląc się w duchu, by nie okazały się tym, czego najbardziej się obawiał. Nie wyglądało to na niedźwiedzia. Ten z pewnością robiłby większy hałas…

			Dostrzegł jakiś ruch. Taki, który mógł się kojarzyć jedynie z dzikim psem albo wilkiem. Wprost przed jego oczami. Wtedy zrozumiał, że jego błagalna prośba nie zostanie wysłuchana.

			Oddech przyspieszył gwałtownie. Zdrową ręką sięgnął wokół siebie rozpaczliwie, zdając sobie sprawę, że najprawdopodobniej cokolwiek teraz zrobi, nie pokona dzikiego, silnego zwierzęcia. Był na to zbyt otępiały i osłabiony. Umrze w najgorszy z możliwych sposobów, rozszarpany przez drapieżniki. Wyobraźnia działała pełną parą, podsuwając nie do końca wiarygodne obrazy z filmów i książek. Nie zamierzał po prostu na to czekać.

			– Tak łatwo ci nie pójdzie! – syknął do kryjącego się w pobliżu wilka, słysząc wokół jego kroki. Widocznie ten oceniał sytuację.

			Patryk znalazł coś, co wziął za patyk, dopóki nie podsunął sobie tego przed oczy.

			Buława? Przesunął palcami, kładąc dziwny przedmiot na śniegu, ledwie go widząc. Najpewniej przedmiot został wykonany przez człowieka. Widniały na nim jakieś wzory, których wypukłości wyczuwał. Jeden z końców miał okrągły kształt. Drugi był spłaszczony, wyryto na nim chyba jakiś rysunek. Z całą pewnością nie należał do niego, więc to był przypadek, że znalazł się w jego rękach. W tej chwili ważne było, że pomimo, iż w dotyku sprawiał wrażenie solidnego, był zbyt krótki do obrony. Pozostawił więc przedmiot przed sobą i znów zaczął szukać, do krańców wytrzymałości zdenerwowany odgłosami wokół.

			W tym samym momencie w górach rozległo się uderzenie dzwonu. Zegar w dolinie wybił pełną godzinę. Wydawało mu się, że dźwięk jest wyjątkowo głośny.

			Nagle wilk stanął dokładnie przed nim. Tak blisko, że dzieliła ich zapewne długość wyciągniętej ręki.

			Patryk zawahał się tylko przez moment. Ręka zacisnęła się na tajemniczym przedmiocie, chociaż nie wiedział, jak właściwie zamierza się nim bronić. Ale nic innego mu nie zostało.

			– No, dalej! – zawołał cicho, napiętym głosem. – Nie będę tak czekał całą noc!

			Wilk pochylił łeb, a Patryk zacisnął dłoń na dziwnej buławie, tuląc ją do piersi. Kątem oka dostrzegł nagle jakiś cień, dużo większy od zwykłego wilka, po czym w polu jego widzenia znalazły się buty.

			Blask latarni nagle go oślepił. Wilk nie ruszył się z miejsca, wciąż go obserwując. Tyle zdołał zarejestrować. Światło oświetliło jego rozpaczliwe położenie. Wzrok nieznajomego, obdarzonego ciemnym zarostem – co Patryk zauważył, gdy już jego oczy przywykły do jasności – spoczął na jego twarzy i przedmiocie, który zaciskał w dłoni. Dostrzegł szczere zaskoczenie na jego twarzy. Jego oczy szybko zlustrowały całość. Przyklęknął, marszcząc brwi. Sięgnął ręką obok Patryka, by po chwili unieść w pole widzenia puste opakowanie po środkach nasennych. Choć jego ubranie, którego kołnierz był obszyty futrem, raczej na to nie wskazywało, dziwny przybysz zdawał się wiedzieć, z czym ma do czynienia. Zerknął na rannego z niepokojem. Powiedział coś w dziwnym, ostrym języku, ale Patryka, który zrozumiał już, że ze strony wilka nic mu nie grozi, przestało to obchodzić. Opuściło go napięcie. Przyśpieszona strachem krew zwolniła swój bieg. Środki nasenne na dobre rozpoczęły swój zgubny wpływ. Pomyślał tylko z nadzieją, że może nieznajomy zostanie z nim do końca, choć nie miał pojęcia, z kim ma do czynienia. W obliczu śmierci przestało mieć to jednak jakiekolwiek znaczenie. 

			Wszystko traciło już znaczenie.

			Nieznajomy warknął coś gniewnie, po czym bez żadnego ostrzeżenia chwycił go, zmusił do otwarcia ust. Następnie przemocą włożył mu głęboko do gardła swoje palce.

			Efekt był natychmiastowy. Mdłości wstrząsnęły rannym i zwymiotował białą, lepką maź prosto na leśne poszycie. Chciał zaprotestować przeciwko takiemu traktowaniu, ale zdołał jedynie jęknąć z bólu, wstrząsany jednocześnie torsjami.

			W kolejnych chwilach niemal marzył już o tym, by dosięgła go śmierć. Wszystko było lepsze od cierpienia, jakiego teraz zaznawał.

			Wreszcie torsje ustały.

			– Zostaw…! – jęknął gniewnie, zły, że nie może zaznać spokoju.

			Już za późno. Czy tamten nie potrafi tego zrozumieć?

			Najwyraźniej jednak nieznajomy nie miał zamiaru odpuszczać.

			– Nie! – powiedział w języku Patryka, choć z dziwnym akcentem. – Ty dzisiaj nie umrzesz!

			Patryk czuł, że nie ma siły nawet na to, by zaprotestować…

		


		
			ROZDZIAŁ 2

			W ciągu następnych, ciągnących się w nieskończoność godzin, wielokrotnie przeklinał los. 

			Jakaś kobieta wciąż wydawała nad nim polecenia. Trzeba przynieść gorącej wody. Znaleźć jej odpowiednie deseczki. Koniecznie takie, a nie inne. Ona już wie po co. Potem jeszcze szmaty drzeć, ręce i nogi mu trzymać. To wszystko wydawało mu się nieco dziwne. Brzmiało cokolwiek zbyt mało profesjonalnie jak na szpital, ale nie bardzo miał czas, by zastanowić się nad sytuacją. Jak przez mgłę widział, co się wokół niego dzieje. Wiedział jedno. Wszystkie zabiegi tej kobiety miały uratować mu życie. Dosłownie nikt nie słuchał, co ma w tej sprawie do powiedzenia. Mimo że protestował słabo, coraz słabiej. Wiedział tylko, że wszystkim udziela się zdenerwowanie, bo czasu było coraz mniej. 

			Ciało stało się źródłem wielkiego cierpienia. 

			Najpierw nastawiano mu rękę i nogę, by potem unieruchomić. Jeśli w tym czasie podano mu cokolwiek na ból, nie bardzo sobie to przypominał. Prosił, by go zostawili w spokoju. Nawet próbował się bronić. Przemocą ratowano mu życie, nie słuchając jęków i krzyków, które w końcu stłumiono za pomocą knebla.

			Gdy go wreszcie opatrzono, zarówno on, jak i kobieta w średnim wieku, a także podły nieznajomy i dwóch towarzyszących mu mężczyzn – wszyscy byli mokrzy od potu.

			– Kto by powiedział – rzekła do niego kobieta, wzdychając z ulgą – że łyknąłeś tyle tego świństwa! Masz tak wiele siły, że powaliłbyś niedźwiedzia!

			Nie mogąc wymówić już choćby słowa, Patryk spojrzał oskarżycielskim wzrokiem na człowieka, któremu zawdzięczał te zabiegi. Nie zobaczył skruchy w jego oczach. Jedynie determinację. 

			– Coś mi się widzi, Gunnar – zagadnął nieznajomego jeden z jego towarzyszy, który nosił krótkie warkoczyki przy skroniach – że nie wpadłeś mu w oko!

			Nazwany tym imieniem mężczyzna skrzywił się do Patryka w lekkim uśmiechu, niezrażony jego gniewnym spojrzeniem.

			– Przyjdzie dzień, że mi podziękujesz – powiedział do niego łagodnym, lecz jednocześnie niepozbawionym stanowczości głosem.

			– No! – Kobieta zamaszystym ruchem otarła ręce o jakąś szmatę. – Dziś na pewno braknie mu na to sił. Obróćcie go na bok! Nie na ten, psiakrew! Przecież ma złamaną rękę! Teraz trzymać go mocno! A ty… – zwróciła się do Patryka. Jej oczy złagodniały, gdy delikatnie zdejmowała mu knebel. – Jak masz na imię?

			– Patryk – odparł z trudem, z zaskoczeniem czując ogarniający go na moment spokój, pod wpływem ciepłego spojrzenia jej błękitnych oczu.

			– Patryk – powtórzyła jego imię z sympatią, co zupełnie go zaskoczyło. – Musisz być teraz dzielny…

			Zapowiadało się na coś okropnego. Gorszego niż dotąd. Nie chciał już tego znosić.

			– Zostawcie mnie wreszcie! – odparł z cichą determinacją.

			Zerknęła na Gunnara krótko, spojrzeniem nie bez ironii, jakby mówiła: „Widzisz? Miałam rację”.

			– Mój drogi… – Znów spojrzała na niego. Tym razem jej wzrok nabrał twardości. – Nawet bogowie nie chcą dziś twojej śmierci. Zaczynamy! – rzuciła krótko do swoich towarzyszy, nie czekając ani chwili dłużej.

			W następnej chwili torturowali go ponownie, przemocą wkładając do ust dziwnie ciemną maź.

			Choć wolałby wtedy stracić przytomność, czy nawet wreszcie skonać, nic takiego się nie stało. Kierując się boskim planem, przemocą przywrócono go do życia…

			– Sprowadziłeś do nas psa, którego pobito i porzucono w lesie… – Usłyszał znajomy, kobiecy głos, kiedy obudził się z wolna po tym, jak zapadł w sen, gdy wreszcie dano mu spokój. – Mam nadzieję, że wiesz, co robisz. Trudno będzie znów zaszczepić w nim zaufanie do ludzi…

			Nasłuchiwał odpowiedzi, nie otwierając oczu. 

			Wciąż odczuwał skutki bolesnych i męczących zabiegów. Wymioty zupełnie go wycieńczyły. Ledwie miał siłę, żeby słuchać. Nawet rzęsy zdawały się go boleć. Kobieta mówiła spokojnie. Jej głos był jakby nieco stłumiony. Była w pobliżu, może w drugim pomieszczeniu. Najwyraźniej teraz go nie widziała. Ostrożnie uchylił powieki. Głos dobiegał zza otwartych, drewnianych drzwi. W pokoju, w którym przebywał, trzaskał wesoło ogień w kominku. Na małej komodzie stała migocząca świeca.

			Samotnie wiszący na ścianie zegar wybił właśnie godzinę. Patryk mimowolnie rzucił na niego okiem. Był zbyt nowoczesny jak na to miejsce. Musiał pochodzić z jego świata.

			Zaskoczyło go to, jak trafne wydały mu się jej słowa. Zraniony. Tak. Dosłownie. Nie tylko fizycznie.

			– Aż tak źle? – Rozpoznał głos Gunnara, swojego „wybawcy”.

			– Tak.

			– Jest tak połamany z mojej winy – wyjaśnił cicho. – Zbyt pospiesznie wykonałem skok. Gdybym wiedział, że tam jest…

			– Te rany kiedyś się zagoją – weszła mu w słowo.

			Cisza, która nastąpiła po tych słowach, nabrzmiewała wspomnieniami.

			Są inne rany. Te, które mogą nie zagoić się nigdy…

			– Nie zostawiłbym go w lesie, choćby o to błagał – rzekł wreszcie stanowczo Gunnar.

			– Ależ robił to! Na swój sposób – zauważyła kobieta, a w jej głosie Patryk wyczuł nutę rozbawienia, nasączoną lekkim niedowierzaniem. – Chciał, żeby pozwolić mu umrzeć!

			– Widziałem, jak zareagował, gdy myślał, że Vind go zaatakuje! Czy tak zachowuje się człowiek, który pragnie śmierci? Miał zamiar się bronić!

			– Chciał umrzeć tak, jak postanowił! To nie była obrona przed śmiercią! Bronił swego prawa do godnej śmierci!

			– Nie wierzę, żeby los nas zetknął tylko po to, żebym dał mu umrzeć! – Usłyszał nagły huk, gdy Gunnar zapewne uderzył w stół pięścią. – Znalazł pieczęć przede mną! Trzymał ją gołymi rękami, a mimo to nawet go nie poraziła!! Ten człowiek stoi na drodze przeznaczenia!

			– Gadasz zupełnie jak twój ojciec.

			– Tiril, tu stanie się coś więcej. Zobaczysz.

			– Co na przykład? Ten chłopak zajmie należne ci miejsce i zostanie królem? Może to właśnie jest jego los. A co, jeśli sprowadziłeś go tu na swoje nieszczęście? Pomyślałeś o tym?

			Nastąpiła długa cisza. W tym momencie Patryk był niemal pewny, że Gunnar rozważa taką możliwość. Prawdopodobnie żałuje teraz swojej decyzji…

			Wszyscy w końcu żałują, że go poznali. Tak czy inaczej.

			Myśl o tym, że może mu w jakikolwiek sposób pokrzyżować życiowe plany, choćby tak niezwykłe, jak królewskie, wydała się Patrykowi nie tylko złośliwym zrządzeniem losu. Najwyraźniej w miejscu, do którego go sprowadzono, świece zamiast prądu, opatrunki wspierane drewnianymi łupkami oraz fakt, że w pokoju obok siedzi przyszły król, nie były niczym nadzwyczajnym. Od domysłów, gdzie mógł go zabrać jego tajemniczy opiekun oraz szczegółów, które Patryk zdołał jednak zauważyć, zaczynała go boleć głowa. Towarzysz Gunnara nosił fryzurę jak jakiś wiking. A imiona? Też brzmiały dziwnie z nordycka. Jeśli wszyscy ci ludzie z niewiadomych przyczyn postanowili mu zrobić dziwny kawał albo, co było bardziej prawdopodobne, zażyte w wielkiej dawce leki uszkodziły mu mózg, to oznaczało, że świat w jego oczach nie wróci już do dawnego stanu.

			W sumie to nie do końca będzie takie złe…

			Ani myślał zostać jakimś zakichanym królem w tym miejscu! Jedyne, czego pragnął, to zejść z tego podłego świata! Ewentualnie pokazać wszystkim, że mogą go pocałować w tyłek! W jego umyśle kiełkowała już nowa idea. Zapragnął jakiegoś odwetu na dotychczasowej rzeczywistości. Nie zemsty, lecz chęci odmiany, udowodnienia wszystkim…

			Dobra, czyli jednak mózg mu się przestawił!

			Poruszył się gwałtownie, chcąc wstać, a najlepiej od razu wyjść i opuścić ten dom wariatów, przekonanych pewnie teraz, że znów stanie się im zawadą. Miał gdzieś ich opinię na swój temat. Nagle spostrzegł, że ręce, zarówno ta złamana, jak i zdrowa, są przywiązane do łóżka. To nie wróżyło dobrze jego planom, nie wspominając już o opatrzonej, złamanej nodze, która w przypadku próby ucieczki byłaby poważną przeszkodą.

			– Powiedzcie mi, gdzie jestem! – rzucił gniewnym tonem do ludzi w sąsiedniej izbie. – Czemu mnie więzicie?! Skoro mogę być dla was problemem, czemu nie odstawicie mnie z powrotem tam, gdzie mnie znaleźliście? – Zakaszlał, czując w gardle gorycz i podrażnienie, które sprawiało, że jego głos stał się inny, nieco chrypliwy, a tym samym bardziej ostry, niż zamierzał. A wysiłek podczas wypowiadania tych słów nieźle go zamroczył.

			Kobieta, którą Gunnar nazwał Tiril, weszła do izby. Usiadła w nogach jego łóżka.

			– Nie chcemy, byś zrobił sobie krzywdę – wyjaśniła mu spokojnie, niepomna jego gniewu.

			– A może ja właśnie tego chcę?! – odparł zaczepnie.

			Wzdrygnęła się lekko na ten ton. Widział, jak ledwo zapanowała nad irytacją. Nie przywykła do tego, by ktoś podnosił na nią głos. Gdyby mu zależało na jej sympatii, nawet by się przejął, lecz w tej chwili przepełniał go gniew i poczucie niesprawiedliwości. Nie tylko dlatego, że postąpili wbrew jego woli, ale i z powodu ich pomysłów, które nie tylko nie mogły mieć nic wspólnego z jego odczuciami, lecz zapewne nie pokrywały się też z rzeczywistością. Nic go nie obchodził Gunnar i jego problemy! Przynajmniej dowiedział się, co takiego trzymał wtedy w ręku, gdy stanął przed nim wilk. Skoro ta ciekawość, która aż tak go nie gryzła, została zaspokojona, reszta tym bardziej go nie obchodziła.

			– Powinieneś odpocząć – odparła. – Przyjdzie czas na rozmowę.

			– Gdzie ja jestem?! – krzyknął niecierpliwie. – Doczekam się odpowiedzi?! Jesteście z jakiejś sekty dawnego życia? Porywanie ludzi jest karalne! Żądam, żebyście mnie natychmiast wypuścili!

			– Żądasz? – Tu jej ton nabrał nagle chłodu, jakby traciła już cierpliwość. – Kto by pomyślał?! Ile ty masz lat, chłopaku? Zapamiętaj sobie, że tylko jeśli poprosisz, zrobię coś dla ciebie! Teraz leż i odpoczywaj!

			– Nie będę słuchał jakiejś wariatki! – Szarpnął zdrową ręką za więzy. – Wypuście mnie, do cholery!

			Od początku wiedział, że jeśli spełnią to życzenie, jego wolność zakończy się tam, gdzie zaczęła, i to bez ruszania się z miejsca. W tej chwili nawet mysz była silniejsza od niego. To jednak nie miało teraz większego znaczenia.

			Niespodziewanie szybko wymierzyła mu siarczysty policzek, aż szarpnęło.

			– Och, na bogów! – krzyknęła, tracąc na moment panowanie nad sobą. – Uspokój się albo następnym razem przełożę cię przez kolano jak rozwrzeszczanego bachora i wymierzę kilka klapsów w goły tyłek, i to na oczach mieszkańców Trollberg, bo tu właśnie jesteś! Nie obchodzi mnie, czy tam u was akceptują takie wychowanie! A jeśli ta nazwa nic ci nie mówi, dodam, że to miasteczko mieści się w królestwie, którego królem mamy nadzieję obwołać twojego wybawcę! Zapamiętaj sobie raz na zawsze, że w tym domu głos podnoszę ja, moim gościom nie wolno przeklinać. Chyba że udzielę im na to zgody!

			Policzek palił go piekącym bólem. W całym swoim dotychczasowym życiu nikt nie potraktował go w ten sposób. Poczucie upokorzenia przyćmiewała jednak myśl, że chyba sobie trochę na to zasłużył. Nie zamierzał przepraszać Tiril. Wszystko to, czego dotąd doświadczył, usłyszał oraz zobaczył, przeczyło jego zdrowemu rozsądkowi.

			W oczach kobiety dostrzegł błysk. Lekka zmarszczka na jej czole świadczyła o tym, że pożałowała nieco swojej gwałtowności, ale pominęła to milczeniem.

			– To wszystko, o czym na razie musisz wiedzieć – dodała ze spokojem, odzyskując równowagę.

			– Nie jestem tu gościem – odparł cicho, starając się, by chrapliwy głos wyraźnie dawał jej odczuć jego rozdrażnienie. – Jestem więźniem. – Szarpnął więzy na rękach. – A to oznacza, że wciąż mogę przeklinać, kiedy zechcę.

			– Tak uważasz? – zapytała chłodno, zbliżając się do niego ponownie.

			Nie czuł przed nią strachu.

			– No, dalej! – powiedział zimno. – Myślisz, że boję się twojego gniewu?

			Wyprostowała się, wpatrując się w niego badawczo, jakby był zwierzęciem gotowym ugryźć.

			– Są rzeczy gorsze od śmierci. – Jej głos zabrzmiał złowieszczo, a włosy musnęły skórę Patryka, gdy nachyliła się nisko. Mimo że miało to wzbudzić w nim dreszcz grozy, Patryk niczego takiego nie poczuł. Zaszedł zbyt daleko w swych zamiarach, by tak po prostu zacząć się znów bać. To oznaczałoby bowiem, że coś go jednak obchodzi…

			– Wystarczy tych kłótni! – Usłyszeli nagle gromki głos Gunnara, który wszedł do środka. – Jak sądzę, już się kochacie. – Usiadł beztrosko na brzegu łóżka, trzymając trzy kubki i zupełnie ignorując krzywe spojrzenia, jakim go obdarzyli. Wilk, którego Patryk miał okazję już widzieć, usiadł niedaleko. Było to naprawdę piękne zwierzę o gęstej, szarej sierści i błyszczących w blasku świecy ślepiach. Ich oczy się spotkały. Jednocześnie oszacowali możliwości. Bez cienia strachu.

			– Prędzej spadnie księżyc – mruknęła kobieta, przyjmując od niego kubek.

				Gunnar rzucił na niego okiem. W jego postawie było pewne dostojeństwo. Miał w sobie krew prawdziwego arystokraty. Roztaczał aurę niekwestionowanego autorytetu, choć na oko był od Patryka ledwie kilka lat starszy. 

			Rozparł się wygodnie, nim po prostu rzucił:

			– Rozwiąż go!

			– Gunnar…! – Próbowała zaprotestować.

			Wystarczyło jednak spojrzeć, by spełniła jego polecenie. Wtedy wyciągnął kubek w stronę rannego.

			– To najlepsze piwo w mieście – wyjaśnił, gdy Patryk przyjrzał się podejrzliwie płynowi. – Spróbuj! W imię nowego życia!

			W pełni świadomy, że go urazi, Patryk zignorował ten gest.

			Nie zamierzał się z nim bratać. Tym bardziej też niczego świętować. Zwłaszcza życia, którego od nich nie chciał. Tiril, z widocznym poirytowaniem, westchnęła cicho.

			– Kiedy wrócę do domu? – zapytał ich chłodno.

			Gunnar udał, ku widocznej uldze kobiety, że nic sobie nie robi z okazanej mu pogardy dla przyjaznego gestu. Za to w Tiril niemal się gotowało. Zaplotła dłonie, by nad nimi zapanować w ogarniającym ją gniewie. Widać było, że ma ochotę powiedzieć coś dosadnego.

			– Pilno ci skończyć to, co zacząłeś? – odparł spokojnie Gunnar, jakby chodziło o błahostkę.

			– Nic ci do tego, jeśli nawet! – wypalił gniewnie.

			– Trzasnę go! – zawołała ze złością Tiril. Jej ręka uniosła się do kolejnego siarczystego policzka.

			Gunnar zatrzymał ją w pędzie mocnym uściskiem swojej dłoni o długich palcach. Patryk zmrużył oczy, nie cofając się nawet odrobinę, żeby uniknąć jej ciosu. Bez cienia lęku.

			W oczach Gunnara zobaczył wyraźnie, że to zrobiło na nim spore wrażenie.

			– Nie brak ci odwagi – rzekł z namysłem. – Nie rozumiem więc, dlaczego…

			– Sądzę, że chyba już… – zaczął Patryk z wynikającym z poczucia krzywdy i niesprawiedliwości rozgoryczeniem, gdy nieoczekiwanie Tiril wyrwała kubek z dłoni Gunnara i szybko przystawiła mu do ust, zmuszając do picia.

			– Och, zamknij się wreszcie! – nakazała Patrykowi. – Pić nie będzie, a chrypi jak stary! No już, pij! Gada i gada, aż człowieka ręka świerzbi!

			Chwycił ją zdrową ręką, w daremnej próbie powstrzymania, ale była nieubłagana. Dopóki nie wlała w niego prawie wszystkiego, z wyjątkiem tego, co wylało mu się na koszulę, nie odpuściła ani na chwilę. Kątem oka zauważył, że Gunnar uniósł brwi, jakby zaskoczony i zaintrygowany jednocześnie. Szybko jednak odpuścił sobie wszelkie domysły.

			– Gunnar, przyjdź później! – poprosiła Tiril. – Chłopaka rozbiera gorączka. Zaczyna bredzić! – Spojrzała na Patryka ostrzegawczo. – Muszę się nim zająć!

			Krztusząc się, Patryk dostrzegł minę tamtego, najwyraźniej gotowego udawać, że nie zdarzyło się teraz nic, co budziłoby jego podejrzliwość, skoro ona nie życzy sobie o tym mówić.

			Zmierzył Patryka przelotnym spojrzeniem.

			– Pomóc ci? – zapytał kobietę z pozornym spokojem.

			– Poradzę sobie – zapewniła go pośpiesznie, wyciągając z kieszeni chustkę i ocierając nią twarz i szyję Patryka, jakby był małym dzieckiem. – Ty przynieś mu jeszcze piwa, jeśli możesz. Przyda mu się!

			Skinął głową, nim wyszedł. Wilk podążył za nim.

			Tiril szybko chwyciła Patryka za brodę, spoglądając mu w oczy. Pod jej dotykiem palący ślad na policzku zapiekł jeszcze bardziej. Z trudem zdusił w sobie jęk.

			– Posłuchaj – zwróciła się do niego stanowczo. – Posłuchaj mnie bardzo uważnie. Gunnar, jego towarzysze, słowem – nikt, rozumiesz? Oni nie wiedzą o twojej tajemnicy! Tylko ja cię przebierałam, bo bałam się, że z bólu zafajdałeś spodnie i chciałam oszczędzić ci wstydu! Rozumiesz?

			Z trudem przytaknął, wciąż trzymany w jej uścisku.

			– Dobrze. – Uwolniła uścisk. – A teraz naprawdę musimy zmienić opatrunki. Niepokoi mnie ta gorączka. Pomimo twojego pyskatego języka, zrobię to tak delikatnie, jak umiem. Nie oceniam. Powiedz mi tylko… Czy to właśnie był powód?

			Spojrzał na nią z namysłem, dobrze wiedząc, o co pyta. Czy to był powód, że targnął się na swoje życie?

			– Jeden z wielu – odparł cicho.

			Wtedy znów go zaskoczyła. Krótko i mocno uścisnęła w milczeniu jego zdrową dłoń, nim wyszła na chwilę.

			Patryk odetchnął z rezygnacją, jednocześnie, wbrew sobie, jakby czując do niej wdzięczność za ten gest. Zachował się karygodnie. Tak. Ale oni naprawdę nie wiedzieli, a raczej nie chcieli tego wiedzieć, jak bardzo ma już wszystkiego dość. Od długiego, bardzo długiego czasu zapadał powoli w ten dziwny stan między bytem, chęcią a niechęcią, gdy świat wokół zdawał się tracić swój powab. Życie stawało się nie do zniesienia. Najpierw była długo utrzymywana tajemnica. Odkąd tylko pamiętał, nie mówiono o tym lub szybko kamuflowano.

			Nieskończone rozmowy z psychologiem dziecięcym. Badania. Odkładane decyzje. Brak pieniędzy lub zbyt mało. Niepewność. Lęk przed ujawnieniem. Było dobrze, dokąd był lubiany. Miał swoich przyjaciół. Potem dziewczynę. 

			Aż wreszcie los się odwrócił.

			Cały świat wokół runął.

			Czy naprawdę tego chciał?

			Odebrano mu jedyną drogę ucieczki. Jakim cudem miałby nie być o to zły? Jak mógł myśleć o tym bez rozgoryczenia i żalu? Było tak blisko… Choć z drugiej strony, powinien być im wdzięczny. Czemu tak się stało? Przecież jest tak inny, tak nienormalny!

			Czuł się strasznie skołowany. Jedna myśl przepędzała drugą.

			Dawniej takie dzieci zrzucano ze skał lub porzucano w lesie.

			Byłby już trupem. 

			Może to znak, że życie po prostu nie chce z nim skończyć…

			Nagły huk w pobliżu wyrwał go z mrocznej rozpaczy. Szyby trzasnęły i rozsypały się w drobny mak od podmuchu. Chwilę potem kolejny huk wstrząsnął domem.

			Wstrzymał oddech. Otoczenie uległo gwałtownej zmianie. Trzask płomieni nie dobiegał już z zawalonego gruzem kominka.

			Świeca spadła i zgasła.

			Serce Patryka zaczęło bić szybciej, poruszone nagłością tego, co działo się wokół.

			– Uciekaj! – Usłyszał głos Tiril. – Ukryj się!

			– Daj mu pieczęć! – Dobiegł go głos.

			– Tak zrobię! – zapewniła.

			Chwilę później wpadła do niego z nożem w jednej i pieczęcią w drugiej dłoni.

			– Nie ma zbyt wiele czasu! – powiedziała prędko. – Ukryj ją dobrze! – Wcisnęła mu w dłoń niezwykły przedmiot, który dla własnego bezpieczeństwa owinęła jakąś szmatą. – Nie oddawaj jej nikomu, słyszysz? Gunnar po nią przyjdzie! Za chwilę przeniosę cię do domu! Nim to nastąpi, musisz pozostać w ukryciu. Nie bój się! Trafisz, gdzie trzeba!

			– Powiedz…

			– Nie ma czasu, Patryku! – przerwała mu szybko. – Słuchaj przede wszystkim serca! Wybierzesz właściwie. Możesz mi wierzyć.

			Nim zdołał odpowiedzieć lub choćby zapytać o cokolwiek, nieoczekiwanie ściągnęła go na drewnianą podłogę. Mimowolny jęk wyrwał mu się spomiędzy warg. Tiril pośpiesznym gestem nakazała mu milczenie, następnie wepchnęła go pod łóżko. Szybkim ruchem rozrzuciła pościel, żeby nie budzić podejrzeń. Ledwie uczyniła na jego czole znak krwią z rozciętego palca, budząc w nim zaskoczenie tym gestem, gdy w pobliżu rozległ się trzask.

			– Wyważyli drzwi! – mruknęła. Uśmiechnęła się do niego blado, po raz ostatni. Jej twarz i jasne, przeplecione siwizną włosy zniknęły mu z oczu.

			– Tiril! – Usłyszał nagle męski głos, zagłuszony nieco tupotem kilku par ciężkich butów.

			– Czego chcesz, Olafie, synu Edmunda? – zapytała z pozornym spokojem. Patryk jednak wiedział, że się boi. Czuł jej strach niczym własny.

			Czy chciała dać mu wskazówkę, by wiedział, kto dokonał napaści? Możliwe.

			– Gdzie jest Gunnar? – Nieznajomy odpowiedział pytaniem na pytanie.

			Patryk poczuł mrowienie wzdłuż ciała, a głosy zaczęły do niego dobiegać dziwnie stłumione, jakby wchodził do studni.

			Zapadał się w podłogę, jakby nagle zrobiono ją z masła… Wiedział jednak, że musi być cicho, jeśli chce przeżyć.

			– Tam, gdzie nigdy go nie znajdziesz – odparła Tiril.

			Widział ich buty. Czarne buty mężczyzny zbliżyły się do jej skórzanych, tradycyjnie zapewne oplecionych wzorami z miejscowej kultury.

			W tej samej chwili zrozumiał, że Tiril zginie…

			– Zabić ją – potwierdziły to wypowiedziane bez emocji słowa. – Powoli.

			– To uzdrowicielka! – Usłyszał protest jednego z podwładnych.

			– Na moją odpowiedzialność! – W odpowiedzi nie było nawet cienia wątpliwości. – Potem spalcie dom!

			Trzech oprawców spełniło rozkaz bez dalszych sprzeciwów. Zaczęli kopać i bić kobietę, póki nie upadła. Łzy bezsilnego gniewu zabłysły w oczach Patryka, lecz w tym samym momencie ogarnął go dziwny paraliż. Trzymał w dłoni pieczęć, gdy tymczasem świat wokół zamazywał się i znikał, a głosy rozpadały się w bezkształtną mieszaninę dźwięków. Ostatnim zapamiętanym obrazem była umierająca Tiril, katowana na śmierć po tym, jak znów uratowała mu życie.

			W następnej chwili wszystko stało się mrokiem…

		


		
			ROZDZIAŁ 3

			Halo! Słyszy mnie pan?!

			– Jak pan się tu znalazł?

			– Ktoś widział, skąd przyszedł? Przywiózł go jakiś samochód?

			– Ja nic nie wiem, znalazłem go tutaj. Siedział oparty o ścianę szpitala i tyle.

			– Co się stało? Pamięta pan?

			To chyba pytania do niego…

			Nikt w to nie uwierzy…

			– Nie wiem… – Znakomicie udało mu się symulować całkowitą dezorientację. – Chyba szedłem pod wyciągiem i… poślizgnąłem się. A dalej już nie wiem…

			– Zaraz się panem zajmiemy.

			„Jak chcesz” – pomyślał, już nie słuchając.

			W jego głowie inne dźwięki zagłuszały otoczenie. Jęki umierającej Tiril. Okrutny, ciężki odgłos, gdy buty natrafiały na ciało. Sapnięcia oprawców.

			Inną sprawą było obserwowanie podobnych wydarzeń w mediach. Wtedy wszystko wydawało się tak umowne.

			Tu było jak najbardziej prawdziwe.

			Tuż obok niego skatowano na śmierć kobietę. Tak po prostu. Tak... bezdusznie.

			Nigdy dotąd nie doświadczył naocznie, jak bezwzględny potrafi być człowiek wobec drugiego człowieka. Na dodatek wobec kobiety. Może czyjejś matki albo żony. To stawiało świat w zupełnie innym świetle i nadawało głębszej prawdy wcześniej obserwowanym wydarzeniom. Wszystko miało w sobie znamiona prawdy…

			– Noga i ręka złożone przez fachowca, chociaż metody trochę prymitywne – dziwili się później lekarze. – Stan zapalny w kończynie, trzeba interweniować. Zróbcie prześwietlenia, badanie krwi…

			– Pacjent jest całkiem zblokowany. Nie ma z nim kontaktu. Wciąż trzyma tylko ten dziwny stempel czy coś…

			– …duże stężenie… – Głos lekarza docierał do niego przez półsen. – Podejrzewam próbę samobójczą. Całkiem niedawno… Doba do dwóch…

			– Czy to może mieć związek z…?

			– My nie szukamy związków, tylko leczymy – przerwał stanowczo doktor swemu rozmówcy.

			– Jest zrośnięty z wieloma ważnymi narządami. Jakby nie chciał, żeby go usunąć.

			– Nie opowiadaj bajek. W medycynie takie rzeczy nie mają miejsca…

			Łatwiej było udawać blokadę i milczeć. Poza tym, co konieczne, zostawiali go wtedy w spokoju. W otchłani dźwięków, pytań, wspomnień i obrazów… Wtedy mógł powoli składać wszystko w całość. Wybierać elementy układanki…

			Trollberg.

			Tak powiedziała.

			Królewska pieczęć. Gunnar, następca tronu. Skok…

			Znak uczyniony krwią na jego czole przez Tiril.

			Nie! Nie może teraz o niej myśleć! Lecz jest jeszcze coś…

			Morderca! Olaf, syn kogoś ważnego.

			Wilk. Uzdrowicielka. Brak elektryczności.

			Dokąd trafił i jak to w ogóle było możliwe?!

			Nikt nic nie wie…

			Ale tu już wiedzą. Już patrzą! Przywyknąć. Nie da się tego obejść. Nie pozwolono mu umrzeć. Musi po prostu przywyknąć. Już to zna. To wszystko zaczyna się od nowa, chociaż miało się skończyć. Na razie musi to znosić.

			Gunnar przyjdzie po pieczęć.

			Poczeka na niego. Upewni się, że trafiła w jego ręce.

			Jest im to winien.

			– Jesteś dupkiem! – Usłyszał nad sobą znajomy głos, który wyrwał go z niespokojnego snu, przepełnionego dziwnymi, koszmarnymi obrazami. – Kretynem do ostatniej potęgi!

			Znał ten głos, bez wątpienia.

			– Jak w ogóle mogłeś pomyśleć, że cię zostawię?!

			O, a to niespodzianka!

			Otworzył z wolna oczy w chwili, gdy pacjent obok, starszy pan ze złamaną nogą, zapytał rzeczowo:

			– A panowie to razem? Jak tak, to taka kłótnia małżeńska, no nie? To ja – dodał, z trudem powstrzymując się od śmiechu, rozbawiony własnym żartem – może do kibelka skoczę… rury poprzetykać! – Ostatnie zdanie zakończył rechotem, gramoląc się z łóżka i sięgając po kulę.

			– Wie pan – syknął przyjaciel Patryka, bo faktycznie nim był – ludzie się też przyjaźnią! A jak głodnemu chleb na myśli, to już na to nic nie poradzę, że musi pan do kibla iść, bo towarzystwa brakuje!

			Patryk uśmiechnął się lekko na te słowa. Należało się facetowi, przynajmniej trochę. Odkąd go tu przydzielono, starszy pan wyrażał głośne niezadowolenie z jego obecności. Młody słowa nie gada, wszyscy się z nim jak z jajkiem obchodzą, a o drugiego pacjenta nie ma kto zadbać. Z tego, co Patryk zauważył w ciągu tych kilku dni od kiedy tu trafił, jego towarzysz domagał się pomocy w różnych sprawach niemal bez przerwy, choć nie było z nim tak źle, jak twierdził. Cichy, niewymagający i tajemniczy chłopak był więc dla personelu szpitala prawdziwą ulgą. Cieszył się dzięki temu ich większą empatią.

			Dobry humor niemiłego pana zniknął natychmiast. Pomrukując coś pod nosem, wyszedł z sali.

			Zostali sami, w przepełnionej niewypowiedzianymi słowami ciszy…

			– Czemu miałem myśleć inaczej? – zapytał wreszcie cicho.

			– Ile czasu się znamy? – Odpowiedź padła natychmiast, szybko i ostro, jakby to pytanie trzymał w sobie już zbyt długo i gwałtownie domagało się ujścia.

			– Od podstawówki… – odparł, czując serce bijące mu mocniej od gromadzących się w nim emocji. Naprawdę mógł liczyć na takie szczęście?

			– To co to miało być, co cholery?!

			– Majel, widziałem twoją minę…

			Majel (polska wersja imienia to Maciej) zdusił w sobie przekleństwo. Przejechał ręką po ciemnych włosach.

			– Jak tobie kiedyś mówili, żebyś się z Cyganami nie przyjaźnił, to posłuchałeś ich? – zapytał z oburzeniem. – Myślisz, że cię tak po prostu zostawię? A ile razy się tłukliśmy z chłopakami ze szkoły z mojego powodu, co? Ile razy oberwałeś za kumplowanie się ze mną? Co, już nie pamiętasz?! Ty nigdy nie uciekałeś.

			– Majel, u ciebie to dopiero jestem dziwny…

			– A tak, pewnie! – zaperzył się przyjaciel. – Dziwak się znalazł, normalnie… – Stłamsił w ustach słowo, a Patryk, wiedząc skąd ten odruch, uśmiechnął się lekko. Matka przyjaciela surowo tego zabraniała. Nieraz obrywali za to po uszach. – Mi odpada! – dokończył nerwowo. – Matka powiedziała, że mnie z rodziny wyrzuci, jak cię nie znajdę. Już nie wiedziałem, gdzie cię szukać, aż mi się przypomniało, że ostatnio tu byłeś. W tych górach. Sam. Obszedłem każdy oddział, bo czułem, że cię tu znajdę. Po prostu czułem.

			– Moi coś wiedzą?

			– Nic. Chciałem im dać znać, ale… – Napotkał proszący wzrok Patryka. – Nie?

			– Nie – odparł krótko, lecz zdecydowanie.

			Majel milczał tylko chwilę.

			– Potrzebujesz pomocy… – zaczął niepewnie, wbrew sobie.

			– Dam sobie radę – odparł krótko Patryk.

			Czy Majel domyślał się, co ten chciał zrobić?

			– Słuchaj – powiedział nagle poważnym tonem przyjaciel, jakby wyczytał coś w jego oczach. – Co właściwie się z tobą stało?

			Chciał skłamać, znaleźć jakąś wiarygodną historyjkę, ale wahał się o sekundę za długo.

			Majel za dobrze go znał.

			– Pat… – zaczął ostrożnie, wzrokiem oceniając wygląd przyjaciela.

			– Chciałem tylko…

			– Ty mi nie kłam, dobrze?

			Pękła jakaś tama, zbudowana naprędce, by przetrwać kolejne dni. Poprzez to pęknięcie przedzierać się zaczął ocean uczuć, które ciężko by było mu znieść ponownie, gdyby nie przyjaciel, który powrócił do jego życia. Patryk zrobił kilka głębszych wdechów. Ból złamanych kończyn nasilił się. Dwa światy zderzyły się w jego głowie z hukiem. Majel usiadł szybko przy nim, próbując najpierw mocnej perswazji, polegającej na potrząsaniu i stanowczości, by go ocucić z tego stanu, ale szybko z pomysłu zrezygnował.

			Wobec wszystkich wspomnień i nasuwających się w związku z nimi uczuć Patryk po prostu się odciął.

			Tym razem naprawdę zerwał kontakt z wszystkim. Na długą, przerażającą dla Majela chwilę, która zdawała się trwać wieczność…

			– Przestań, Patryku, proszę cię – szepnął wreszcie, zdruzgotany wyglądem przyjaciela.

			– On się tutaj od początku nie odzywał! – wyjaśnił mu rzeczowo starszy pacjent, który właśnie wrócił, a nie był świadkiem wcześniejszej rozmowy. Teraz jednak nie mówił tego z pretensją. Ton jego głosu zmiękł, jakby odkrył wreszcie, że ma do czynienia z prawdziwą życiową tragedią i że zachowanie Patryka wynika z ogromnego cierpienia, widocznego teraz dla obu mężczyzn.

			Krótka opowieść mężczyzny, który widział pojawienie się Patryka w szpitalu niemal od samego początku sprawiła, że Majelowi włosy zjeżyły się na karku.

			Dowiedział się więcej, niż chciał…

			– Dziękuję – powiedział mężczyźnie.

			W tej jednej, krótkiej chwili ich początkowe nieporozumienie i złośliwości odeszły w niepamięć, w poczuciu wzajemnego porozumienia.

			Majel przypomniał sobie dawne zabawy w podchody. Ich paczkę. Ich wołania. Czy ten stary żart przyciągnie do niego znów uwagę przyjaciela? Coś musiało to sprawić!

			– Gdzie jesteś? – zapytał cicho w swoim języku.

			Patryk zamrugał i z wolna, przywołany słowami w znajomym języku, spojrzał na niego, jakby poruszono w nim jakiś mechanizm.

			– Nigdzie – odparł spokojnie, jakby martwo. 

			– Nie kłam – rzucił z powagą. – Tu jesteś. – Stuknął się lekko w pierś. – A ja tu. – Wskazał palcem na miejsce, gdzie ukrywało się jego serce. – Nie kłam.

			Oczy Patryka zaszkliły się łzami. Odetchnął głęboko.

			Obaj mężczyźni poczuli ulgę. Udało się przywrócić go światu.

			Noc była już w pełni, gdy nagle się obudził.

			Jego oczy z zaskoczeniem spostrzegły, że spod szpitalnej poduszki wydobywa się wyraźny, błękitny blask.

			Tam ukryta była pieczęć…

			– Co to jest? 

			Patryk poczuł mrowienie na karku. Cień podejrzliwości przemknął przez jego myśli, gdy spojrzał na swojego towarzysza. Szybko jednak pozbył się obaw. Twarz mężczyzny wydawała się być szczera, nie miał złych zamiarów, jedynie kierował się niepokojem. A jednak, co świadczyło już o tym, czego nauczył się ostatnio w swoim życiu, Patryk nie wyzbył się pewnej czujności. Nic nie było już pewne na tym świecie. Każdy mógł go oszukać. Nigdy dość ostrożności. Nie na wiele mu się ostatnio przydało zbytnie zaufanie do ludzi. Prawdę mówiąc, w wielu przypadkach ostatnio okrutnie go zawiedli.

			Musi być czujny.

			Na wszelki wypadek. 

			Ludzie zbyt często bywają fałszywi.

			– Co się stało? – zapytał starszy pan, nie podnosząc głosu, by nie wzbudzić przypadkiem zainteresowania pielęgniarki na dyżurze. – Czemu tak patrzysz? Boisz się mnie? Kulawca, takiego jak ty? – Zaśmiał się cicho, ale w jego odbijających błękitny blask oczach ujrzał żal. Wyraźnie poczuł się tym dotknięty.

			Patryk poczuł się głupio. Próbował zamaskować w sobie cień podejrzeń. Tak, może trochę przesadził. Odrobinę.

			– Nie – odparł zgodnie z prawdą. Nie nazwałby tego uczucia strachem.

			Ostrożnie sięgnął po pieczęć, unosząc ją na wysokość oczu. 

			Źródłem blasku były symbole wygrawerowane na królewskiej pieczęci. Gdy ujął ją w dłoń, wyraźnie przybrały na sile. To powstrzymało jego odruch, by zajrzeć tam, gdzie umieszczony był jakiś symbol…

			Za oknem zaszczekał pies. Potem drugi i trzeci.

			Nagle Patryk poczuł dziwny lęk, który szybko przerodził się w strach, napędzany nabytą – nie wiedzieć skąd – pewnością, że grozi mu niebezpieczeństwo.

			Pieczęć zapulsowała blaskiem, a z zewnątrz znów dobiegło go szczekanie psów. Tym razem usłyszał trzy głosy, w tym gniewny ton ludzki, po którym psy umilkły na dobre, lecz Patryk był już pewien.

			One nie odeszły.

			Instynkt podpowiadał mu, że go szukają.

			– Skąd masz tę pieczęć? – zainteresował się starszy pan. – Czemu nagle zaczęła świecić? Wcześniej tego nie robiła.

			– Znaleźli mnie – odparł cicho Patryk. Czuł, jak pod wpływem tej nagłej pewności zasycha mu w ustach.

			Był bezradny. Ze złamaną nogą i ręką nie miał szans, by szybko stąd uciec. Co więc miał robić?

			– Co oznacza ten blask? Ktoś cię szuka? – Jego towarzysz nie krył zaskoczenia tą rewelacją.

			Nagle jednak na jego twarzy pojawiło się zrozumienie, jakby sięgnął do swoich doświadczeń z przeszłości i wysnuł właściwe wnioski.

			– Są blisko… – powiedział dobitnie, tonem wyzbytym z wszelkiej niepewności.

			Patryk poczuł, jak przez kark przebiega mu zimny dreszcz na te słowa, tak dogłębnie potwierdzające jego własne podejrzenia.

			– Kto jest na zewnątrz? – zapytał, walcząc z uczuciem paniki.

			Jego towarzysz bez zbędnej zwłoki obrócił się na łóżku w stronę okna, pod którym leżał. Usiadł najszybciej, jak potrafił. Zajrzał ostrożnie.

			– Kilkoro ludzi – oznajmił. – Mają latarnie – zauważył z zaskoczeniem. Istotnie, w ich świecie latarnie były czymś niezwykłym, ale dla Patryka, który w pełni już rozumiał powagę swojej sytuacji, nie było to zaskoczeniem. – I trzy psy – dodał jego towarzysz. Zaraz jednak potrząsnął głową na znak zaprzeczenia. – Nie. To nie są psy. To coś… Jakieś… – Spojrzał szybko na Patryka, nie kryjąc lęku. – Musisz uciekać, synu! Zaraz tu będą!

			W jego nagłych ruchach, gdy wygramolił się z zapadniętego nieco szpitalnego łóżka, było więcej werwy, niż Patryk mógł sobie wyobrazić. Nie był już zrzędliwym pacjentem, który każe ciągle przybiegać na swoje zawołanie, jak dotąd miało to miejsce. Wsparł się na swojej kuli, pomagając mu usiąść. Pokręcił głową z dezaprobatą, widząc, że tamten ma na sobie tylko podkoszulek i slipy. Ubranie Patryka, pochodzące z innego świata, o czym jego towarzysz nie miał pojęcia, było źródłem rozczarowania. Obok szafki szpitalnej znajdowały się również bielizna i portfel z dokumentami, co wyjaśniało, skąd znano jego tożsamość. Portfel był zawinięty wraz z pieczęcią w piękną, obszytą wzorami chustę. Najwyraźniej uzdrowicielka znalazła go w spodniach, które zmuszona była rozciąć i wyrzucić, by go opatrzyć. Wiedziała pewnie też, jakie znaczenie mają ukryte w nim przedmioty lub też - nie zaglądając wcale - zakładała, że jest dla niego ważny, skoro nosi go przy sobie. A to z kolei nasuwało wniosek, którego Patryk był niemal pewien: wiele tam wiedzą o jego świecie...

			W tej chwili jednak ani portfel, ani ręcznie szyta bielizna nie przydałyby się na nic. Podobnie jak szlafrok starszego pana, którego rękawy były zbyt wąskie dla opatrunku.

			– Psiakrew! – zaklął jego towarzysz, rozglądając się nerwowo. – I co teraz zrobimy?

			Patryk zdołał wreszcie sam wyjrzeć przez okno. Poczuł zimny dreszcz na widok, jaki ukazał się jego oczom.

			W rękach jednego z ludzi na zewnątrz zobaczył swój plecak, który właśnie podetknął pod nos dziwnemu psu, by ponownie podjął trop.

			Jego towarzysz spojrzał na niego wymownie, bez słowa.

			W następnej chwili, z pomocą kul, obaj kuśtykali w stronę szpitalnej windy. Starszy pan wcisnął przycisk. Sam pomysł, by wspierał Patryka, mimo nogi w nieco archaicznym gipsie, zakrawał na ironię, ale im obu nie było teraz ani trochę do śmiechu. Nikt nie zwrócił dotąd uwagi na ich wyczyny.

			– Jedź! – nakazał Patrykowi mężczyzna. – Schowaj się na innym piętrze i wezwij tego swojego kumpla. – Wcisnął mu do ręki swoją komórkę.

			Patryk przyjrzał się mu z powagą, pierwszy i być może ostatni raz odkąd się spotkali. Stał, podpierając się na kuli, z zawieszoną na zagipsowanej ręce reklamówką z niezwykłą pieczęcią, której blask pulsował teraz słabiej w światłach korytarza.

			Dzwonek windy wstrzymał nagle słowa pełne wdzięczności, które same cisnęły mu się na usta. Stłumił je w sobie, myśląc w duchu, że powinien rozważniej oceniać ludzi, nie ulegając przykrym wspomnieniom. Tak bardzo teraz by się pomylił…

			– Dziękuję – powiedział cicho.

			Starszy mężczyzna uśmiechnął się lekko, pomagając mu wejść.

			Ostatnim, co zobaczył, nim winda zamknęła drzwi, był jego żartobliwy salut.

			Winda zatrzymała się na pierwszym piętrze. Najwyraźniej jego niedawny towarzysz uznał, że tak będzie lepiej. Patryk po chwili namysłu postanowił tego nie zmieniać. Wysiadł, wspierając się na kuli, czując jednocześnie, jak z osłabienia oblewają go poty i jest mu strasznie gorąco, pomimo lekkiego ubrania. W chwili ponownego zamknięcia się windy, gdy podparł się o najbliższą ścianę pustego teraz korytarza, usłyszał psy.

			Wpadły do szpitala z głośnym ujadaniem, budząc uśpiony szpital. Usłyszał gniewne głosy personelu, zaledwie kilkanaście metrów od niego, na parterze, od którego dzieliły go teraz tylko schody. Zmartwiał, pełen niepokoju o tych ludzi i siebie samego, pewien, że to wszystko nie skończy się dobrze.

			Ku swojemu przerażeniu – nie pomylił się.

			W następnym momencie usłyszał paniczny krzyk jakiejś kobiety:

			– Nie zabijajcie nas!

			Lecz mimo jej próśb, spuszczono psy.

			Na dole rozpoczęła się krwawa rzeź.

			Był pewien, że pomiędzy krzykami atakowanych przez potworne psy ludzi słyszy dziwny świst, jakby strzały wypuszczanej z łuku lub kuszy, a potem okropne rzężenie konających. Pośród nich oprawcy dobijali błagających o litość. Wpatrywał się w schody prowadzące do tej potwornej masakry, nasłuchując krzyków i błagań. Czuł płynące po twarzy łzy. Wyobraźnia podsuwała mu obrazy rzezi w izbie przyjęć. Na piętrze pojawili się właśnie pierwsi ludzie. Personel i pacjenci z niepokojem nasłuchiwali odgłosów z dołu. Część ludzi nie dowierzała własnym uszom. Część zaczynała już ujawniać pierwsze odznaki paniki.

			Najgorszym jednak było w tej chwili dla niego odkrycie, jaki to był oddział.

			Patryk z przerażeniem spostrzegł, że w tym niewielkim, górskim szpitalu, na pierwszym piętrze znajdował się oddział ginekologiczno-położniczy.

			Większość pacjentów, a raczej pacjentek tego oddziału stanowiły matki z niemowlętami i kobiety w ciąży.

			Nie zastanawiając się ani chwili dłużej, Patryk pochwycił spojrzenie jednej z pielęgniarek.

			– Jest stąd inne wyjście niż to? – Wskazał głową schody.

			– Tak – odparła. – Ale wezwałam już…

			– Wyprowadźcie stąd kobiety! – przerwał jej gwałtownie. – Natychmiast!

			Drgnęła na dźwięk jego krzyku, który nagle wyrwał ją z porażającego uczucia narastającej paniki. Chwilę potem zdecydowanym ruchem złapała pierwszą z brzegu pacjentkę, zamierzając pociągnąć ją w kierunku drugiego wyjścia.

			W tym momencie na dole zapadła cisza.

			Patryk zrozumiał, podobnie jak większość kobiet, że masakra na dole dobiegła końca.

			Za chwilę oprawcy będą tutaj.

			– Gdzie to jest? – zapytał pielęgniarkę bezgłośnie, starając się zachować spokój.

			Już z podziwu godną zimną krwią w obliczu grożącej zagłady, młoda, ciemnowłosa kobieta bez słowa skinęła ręką na inne pacjentki, a także na swoje koleżanki, budząc je z oszołomienia tym pewnym ruchem. Drugie wyjście znajdowało się na końcu zamykanego szklanymi drzwiami korytarza. Kobieta otworzyła drzwi, a potem, jakby nie działo się wokół nic złego, poleciła, by kobiety pobiegły do wskazanego miejsca. Następnie pomogła mu wejść do środka i zamknęła drzwi. Wszystko to trwało zaledwie chwilę, podczas gdy pierwszy pies pojawił się na schodach, gdy przekręcała już klucz. Ani przez moment nie dała się jednak wyprowadzić z równowagi. Stawka była zbyt wysoka. Panika sprowadziłaby tylko okrutną śmierć. Wspierając Patryka na swoim ramieniu, skinęła spokojnie głową koleżankom, zupełnie jakby ćwiczyły to od zawsze, a za drzwiami nie biegało właśnie potworne stworzenie, którego czerwony od krwi pysk wykrzywił się we wściekłym grymasie.

			Patrzył na nią z podziwem. Nie mieli żadnej gwarancji, że ujdą z tego z życiem. Mimo to starał się zachowywać podobnie jak ona, choć wiedział, że z całej grupy ma najmniejsze szanse. Strach odebrałby wolę walki o przetrwanie nie tylko jemu. Oboje byli teraz obserwowani przez resztę grupy, nie mogli wiec pozwolić sobie na panikę.

			Obrócili się tyłem do warczącego za zaledwie szklanymi drzwiami psa, nadal panując nad sobą. Spokojnie podążyli za pozostałymi. Kobiety zerkały na nich z niepokojem, ale nie widząc w nich strachu, który tak świetnie potrafili zamaskować, panowały nad sobą. Dłoń wspierającej go kobiety zaciskała się kurczowo na jego boku. Nie pozwoliła sobie na słabość. Nie próbowała też go zostawić, by ratować siebie, lecz wspierała bez ponaglania, zupełnie, jakby mieli mnóstwo czasu.

			Ręka i noga rwały go przy każdym ruchu. Zacisnął zęby, by tego nie okazywać.

			Drzwi załomotały, gdy byli w połowie drogi.

			– Szybciej, kochane! – nakazała łagodnie towarzysząca Patrykowi kobieta. – Nie oglądamy się! Biegniemy! No, dalej!

			Jak zahipnotyzowane, kobiety słuchały jej spokojnego tonu i wkrótce dotarły na miejsce. Potem, pośpiesznie instruowane przez pielęgniarki, zbiegły po schodach ewakuacyjnych i prowadzone przez nie, wyraźnie zainspirowane bohaterską postawą koleżanki, opuściły szpital, kierując się tam, gdzie nie zauważyły żadnych ludzi, bezpieczne przed wzrokiem prześladowców. Stała się także inna, zadziwiająca rzecz, o której Patryk i towarzysząca mu młoda kobieta nie mogli już wiedzieć: przez cały ten czas niemowlęta niesione przez matki w tej grupie nawet nie zapłakały…

			Patryk spostrzegł, nim zaczęli schodzić schodami, co było dla niego prawdziwym wyzwaniem, że drzwi korytarza ustąpiły z trzaskiem pękającego szkła. Czarnowłosa pielęgniarka, wciąż z tym samym heroicznym spokojem, zamknęła drzwi prowadzące do wyjścia ewakuacyjnego, ledwie spoglądając na opuszczony przed chwilą korytarz i wbiegające tam potworne psy o zakrwawionych pyskach.

			– Nie zdążymy – zauważył spokojnie, choć z nutą rezygnacji.

			– Zobaczymy – odparła, prowadząc go na dół już w większym pośpiechu. – W tej chwili martwi mnie pana ubiór. Jest zima, a pan jest mokry od potu…

			Patryk zastanowił się przelotnie, czy rzeczywiście ma to w tej chwili znaczenie. Być może za chwilę zginą, rozszarpani przez psy. Ale najwyraźniej kobieta nie chciała wyjść ze swej roli aż do samego końca. To trzymało jej emocje w ryzach. Nie powiedział więc na ten temat ani słowa. Zresztą, był już tak obolały i zmęczony, że nie miał na to siły.

			Wyszli na zewnątrz, gdy w drzwiach na górze szczęknęło szkło, a potem skręcili w lewo, w stronę drzwi obok, prowadzących do jakiegoś pomieszczenia, zaledwie kilka metrów od rogu budynku, zza którego dobiegały głosy mężczyzn. Patryk wyjrzał ostrożnie, gdy przekręcała klucz w zamku. Dwóch oprychów stało i rozmawiało ze sobą swobodnie, jakby przed chwilą do niczego nie doszło. Ta masakra nie była dla nich nowością. Zapewne na życzenie swego mocodawcy wkraczali już nie raz do budynków, by mordować ludzi. Ich niewinność była im obojętna, podobnie jak śmierć. Byli tylko przeszkodą. Przeszkodą, by go odnaleźć. Nie miał złudzeń. Plecak, w którym ukrył tylko kilka ulubionych rzeczy i leki - w sumie trochę bezsensownie, jak się teraz zastanowić - miał zaprowadzić ich do niego. A więc skok nie przeszedł niezauważenie. Za każdym razem wydaje się inny, chociaż Patryk nie wyczuł jeszcze jego wzorca. Skok Gunnara wywołał podmuch, który rzucił nim o drzewa. Jego przeszedł niemal niezauważenie. A ci goście zapewne przeszli w innym, oddalonym od szpitala miejscu.

			Myślenie o tym było łatwiejsze od myślenia o rzezi…

			Myśl o niej przejmowała go chłodem.

			Ci ludzie zginęli przez niego…

			Kobieta bez słowa dotknęła jego ramienia i pomogła wejść do środka. A potem zamknęła drzwi na klucz.

			– Kuchnia – wyjaśniła spokojnie.

			Nasłuchiwali. Czuł, jak jej ciało drży od tłumionego lęku. Gdy psy zaczęły węszyć w pobliżu, położyła mu dłoń na ustach, tłumiąc ciężki oddech, jakby przebiegł maraton. Poczuła spływającą po policzku łzę. Patryk zawahał się jedynie na chwilę. Może wyjść im naprzeciw i zakończyć tę sprawę? Ta nagła, szalona myśl oszołomiła go niczym narkotyk. Przyniosła w swym krótkim błysku dziwną przyjemność, jakby zwiastowała początek czegoś niesłychanie ekscytującego i radosnego. Zdrowy rozsądek nie przestał jednak działać. Tą decyzją sprowadziłby śmierć w męczarniach nie tylko na siebie. A przecież ta kobieta niczym sobie nie zasłużyła na ten los. Uratowała inne. Nie miał prawa decydować o jej życiu. Jedynie o swoim…

			Potworne psy szybko zwęszyły trop. Usłyszeli, jak węszą i warczą przy drzwiach. Ich spojrzenia się spotkały. Zdjęła rękę z jego ust.

			Los decydował teraz za nich…

			Podparł się mocniej o ścianę, by lepiej manewrować ręką, trzymającą dotąd kulę. Ujął jej dłoń i w milczeniu ucałował na znak szacunku dla jej niebywałej odwagi. W tłumionym blasku pieczęci, przenikającym przez zawieszoną na ręce reklamówkę, zobaczył błysk łez wzruszenia w jej oczach, gdy uczynił ten gest.

			– Uciekaj – powiedział cicho, podczas gdy drzwi zgrzytnęły złowieszczo pod wpływem uderzenia kopniakiem.

			Z początku pokręciła głową przecząco, lecz kolejne uderzenie i fala wspomnień sprawiły, że się zawahała. Wykorzystał ten moment.

			– Idź! – nakazał stanowczo.

			Spojrzała mu w oczy i wtedy zrozumiał, że go nie zostawi. W mgnieniu oka pozbyła się wątpliwości. Będzie działać zgodnie z powołaniem.

			Wtedy usłyszeli zbliżające się policyjne syreny.

			Psy zaczęły szczekać gwałtownie, a ludzie nawoływać się w dziwnym języku, który Patryk już słyszał i był pewien, że po tamtej stronie rozumiał każde słowo…

			Zrozumiał, że są ocaleni.

			Po chwili usłyszeli odjeżdżający samochód, furgonetkę zapewne. Część radiowozów podążyła za nim, pozostałe wywoływały piekielny hałas.

			Kobieta odetchnęła z ulgą. Zmusił się do lekkiego uśmiechu - tylko dla niej. W sercu bowiem czuł ogromny ciężar, któremu nic nie mogło przynieść ulgi…

			Powoli przeszli przez kuchnię na korytarz szpitala. Tam spostrzegli pierwszą dłoń i ślad krwi, gdy ofiara próbowała uciec do kuchni przed swym strasznym losem. Zatrzymali się w nagłej trwodze, by spojrzeć na siebie w cichym porozumieniu.

			Trzeba iść dalej. Bez względu na konsekwencje.

			Od strony głównego wejścia dobiegało więcej głosów. Policja była na miejscu.

			– Muszę zadzwonić – powiedział zbielałymi wargami, czując, że to jedyny właściwy moment.

			Kiwnęła głową potakująco. Jej dłoń już sięgała do wnętrza reklamówki, gdy nagle Patryk – w nagłym przebłysku wspomnień - powstrzymał ją. Serce załomotało mu od nagłego strachu o jej los, gdy przypomniał sobie głos Gunnara, mówiący o klątwie i porażeniu, gdy ktoś niepowołany dotknie pieczęci.

			Nie chciał i jej mieć na sumieniu…

			– Przepraszam – rzucił nieporadnie.

			Nie wiedział, co więcej miałby dodać. Na razie to musiało wystarczyć. Znalazł telefon w trzymanej przez nią reklamówce. Na szczęście pamiętał numer.

			– Majel – zaczął błagalnie, gdy tylko przyjaciel odezwał się zaspanym tonem. – Jak szybko możesz tu być?

			Moda kobieta uniosła nieco brwi z zaskoczeniem, nie mówiąc słowa.

			Upłynęło kilka sekund w nagłym milczeniu, podczas gdy jego przyjaciel przyswajał to pytanie.

			– Gotów do drogi, co nie? – upewnił się wreszcie, zgodnie z przewidywaniami Patryka. – Daj mi kilka minut.

			– Załatw mi jakieś ubranie.

			Znał Majela. Wiedział, że wszelkie pytania zostawi na potem.

			– Państwo byli może świadkami tego, co się tu stało? – Usłyszał nagle głos policjanta. – Mogą państwo z nami porozmawiać?

			Zatrzymają go tu. Musi stąd odejść i to jak najszybciej. Nim zginie przez niego więcej ludzi.

			Zbyt wiele tajemnic, których nie może nikomu ujawnić, stoi już między nim a tymi ludźmi.

			– Za chwilę – odpowiedziała pielęgniarka, znów się uspokajając.

			– Rozumiem. – Policjant kiwnął ze zrozumieniem głową. – Proszę dać znać, gdy będziecie państwo gotowi. Lepiej, by tę rozmowę przeprowadzono tutaj – dodał z powagą, na co oboje jednocześnie spojrzeli tam, gdzie jeszcze było widać dłoń martwego człowieka i ślady krwi.

			Ten widok budził strach w Patryku. Zapowiadał coś znacznie gorszego, co kryło się teraz za zakrętem korytarza, pośród gwaru rozmów, płaczu i błysku fleszy. Tam kryła się również mroczna zapowiedź jego dalszej przyszłości, a śmierć już nie była tylko jego wyborem. Dlatego, unikając pytań, odszedł, jak tylko zobaczył Majela, nadjeżdżającego garbusem swojej matki.

			Nagle poczuł chłód. Spojrzał w dół na swoje dłonie.

			Niczym siateczkę delikatnych żył obie nosiły dziwne, białe ścieżki. Część z nich sięgała już do łokcia.

			Poczuł narastający lęk.

			Klątwa jednak zaczęła działać…

		


		
			ROZDZIAŁ 4

			Czarny garbus odjeżdżał spod szpitala, kiedy Gunnar zaglądał do księgi, którą mu przyniesiono. To nie były dobre wieści. Tak naprawdę budziły w nim smutek i gniew. Poczucie niesprawiedliwości przyśpieszało bicie jego serca. Tak być nie powinno.

			To było złe.

			Po raz kolejny został zmuszony do przeniesienia swoich skromnych oddziałów. Wciąż jeszcze w wielkim pośpiechu przysposabiano wnętrza starej twierdzy na skale nad brzegiem morza - jego nowej siedziby, smaganej teraz przez silną śnieżycę. Nieliczna służba starała się rozpalić ogień w kominkach i zamiatać wnętrze izby.

			Gunnar uniósł głowę, głęboko zadumany, by skinieniem ręki odprawić służących. Zaczekał, aż wyszli w ciszy, kłaniając się lekko, lecz bez cienia strachu. Ci wierni ludzie byli mu lojalni. Ryzykowali, podobnie jak on. Traktował ich za to z szacunkiem. Większym nawet niż niegdyś.

			Spojrzał na drewniane, ozdobione motywami z legend drzwi, które zamknęły się za nimi, zastanawiając się jednocześnie, jak ubrać w słowa uczucia, które nim targnęły po przejrzeniu ilustracji i fragmentów księgi. Einar, o lekkim zaroście, noszący warkocze, które zapamiętał Patryk, trzymał ją przed sobą, ukazując fragment, w którym odnalazł wyjaśnienie nurtującej ich od samego początku zagadki związanej z Patrykiem.

			– Strażnik Pieczęci? – zapytał Gunnar w zadumie. – Jesteś pewien?

			– Innego wytłumaczenia nie widzę. – Einar wzruszył ramionami, także wyraźnie tym strapiony. – Chroniące pieczęć zaklęcie nie zabiło go ani nie poraziło, jak mówisz. Nie zmarł od nagłej choroby. A to oznacza tylko jedno: stał się Strażnikiem Pieczęci. Było w nim coś, co wyznaczyło mu tę drogę.

			– Co to dla niego oznacza? Pamiętasz? 

			– Widzisz… – Einar przysunął mu księgę, by lepiej zobaczył zawartą w niej ilustrację, jednocześnie ciesząc się w duchu, że udało mu się znaleźć tak blisko towarzyszącej bratu księżniczki. Poczuł iskrę radości, gdy siostra Gunnara przystała na to bez słowa. – Strażnik Pieczęci pilnuje jej i strzeże, dopóki nie odda jej w ręce prawowitego władcy. Tylko on wie, kto nim na pewno jest, ponieważ kieruje nim pieczęć. By wypełnił zadanie, pieczęć obdarza go mocą Lodowych Krain, dając panowanie nad śniegiem i lodem, a także wszystkim, co niezbędne do wypełnienia misji, tak jak uczyniłaby to dla każdego władcy. Jak dotąd czyniła dla twojego ojca. Ale jest za to cena. Tak czy inaczej – nie jest on tym, który powinien trzymać pieczęć w swej pieczy. Ten przywilej – zaakcentował to uniesioną w górę dłonią – należy tylko do króla. On jest tylko Strażnikiem i posłańcem…

			– Rozumiem. Co to dla niego znaczy?

			– To oznacza, że zaklęcie go nie zabije, ale jego moc sprawi, że będzie się zmieniał.

			– Zmieniał? – Księżniczka zaniepokoiła się.

			– Już wyjaśniam – zapewnił ją gorliwie. – Jego ciało zacznie pokrywać magiczny lód, który go wzmocni, zamiast osłabić. Z czasem będzie coraz bardziej przypominał lodową rzeźbę niż człowieka, a jednak wciąż będzie chodził i mówił, a nawet cofał działanie, przywracając ludzką postać, dopóki nie spotka się z tym, któremu odda pieczęć. Stopniowo nie będzie potrzebował jadła ani napitku. Przestanie spać i chodzić za potrzebą. Wszystko, co utrzymuje jego ciało w formie, przestanie mu być potrzebne, gdyż już za życia stanie się niczym figura. Nie zmieni się. Nie schudnie. Aż do wypełnienia zadania. Wtedy sami wiecie, co się stanie…

			– Co dokładnie? – zapytał Gunnar, czując, że odpowiedź z pewnością mu się nie spodoba.

			– Jego serce nie przestanie bić, póki nie odda pieczęci prawdziwemu królowi. Albo królowej – dodał dla jasności. – Wtedy jego misja dobiegnie końca. Serce zatrzyma się na zawsze, a on stanie się… lodową rzeźbą. Na wieki.

			Gunnar wyprostował się gwałtownie i spojrzał na siostrę. W jej oczach dostrzegł ten sam wyraz niedowierzania i żalu.

			– To niemożliwe – powiedziała cicho.

			– Księżniczko Elin – rzekł Einar, czując smutek zarówno z jej, jak i Patryka powodu. – To niestety prawda. W pałacu stoi przecież kilka rzeźb, w tym rzeźba pasterki Eleonory. Legenda głosi, że była ona właśnie Strażnikiem Pieczęci, która trafiła do niej w czasie wojny dwóch rodów. Ojciec twój, pani, otrzymał od niej pieczęć, a nieszczęsna dziewczyna zamieniła się w lód. To nie jest rzeźba. To Eleonora. Prawdziwa Eleonora.

			Na chwilę wstrzymała oddech. Gunnar usiadł ciężko, przytłoczony tymi wieściami.

			– Zawsze myślałam, że to tylko taka historia… – wyszeptała Elin. – Nie wierzyłam! Mówiono, że to ona, ale ja nie chciałam wierzyć… Tak krucha, tak piękna… I jednocześnie tak silna, ni miecz, ni słońce zrobić jej nic nie mogą… Prawdziwa Eleonora – dokończyła smutno, porażona tragicznym losem tej młodej, pięknej pasterki, która stała w sali tronowej, odkąd Elin sięgała pamięcią. Figura z wyciągniętą dłonią, wcześniej zapewne trzymająca pieczęć. Z włosami na zawsze muśniętymi przez wiatr, jak tego dnia, gdy na placu zamkowym stała przed przyszłym królem. W swoim najlepszym ubraniu - ręcznie haftowanej sukni.

			Eleonora wiedziała, że za chwilę umrze, dlatego ubrała się najlepiej, jak umiała na swoją ostatnią drogę. Chciała, by taką ją oglądano już zawsze. Ostatnia drobna przyjemność, złożona samej sobie. Jeden gest w obliczu całkowitego poświęcenia. Elin zawsze zastanawiała się, tłumiąc niepokój, jak udało się rzeźbiarzowi oddać wszystkie detale.

			Tymczasem nigdy nie było żadnego rzeźbiarza…

			– To ciekawe – zauważył cicho Einar, poddając się ponuremu nastrojowi obecnych. – Pieczęć zawsze podobno wybiera ludzi o niezwykłej urodzie. Jakby chciała poświęcić ich urodę, a jednocześnie, gdy już zamienią się w lód, na zawsze ją zachować. Czystą, nieskażoną przez czas, choroby, troski i starość. Czystą jak ich poświęcenie. Eleonora przecież nie była jedyna. Jej poprzednicy stoją rozsiani we wnętrzu pałacu. Na zawsze doskonali.

			Wskazał na ilustrację. Mężczyzna na obrazie był starszy od Patryka i nosił krótki zarost. Włosy miały barwę najczystszego śniegu, przetykanego nielicznymi pasmami czerni. Jego skóra miała gdzieniegdzie błękitny odcień. Artysta malujący ten obrazek starał się oddać zmiany zachodzące w Strażniku. 

			– Pierwszy Strażnik – przypomniał im obojgu Einar, przyglądając się ilustracji.

			– Tak, pamiętam – rzekła cicho poruszona Elin, odchodząc do okna.

			– To on za sprawą Bogini Zimy wykonał tę pieczęć. Podobno tak mu nakazała. Plemiona, które tu osiadły, po raz pierwszy miały jednego wodza, którego mianowały królem, gdy tylko Strażnik… – urwał, coraz bardziej zdając sobie sprawę, jak niesprawiedliwe to jest dla tamtego rannego człowieka, którego z takim trudem wyrwali śmierci.

			– To nie jest Bogini! – warknął gniewnie Gunnar. – Mam wrażenie, jakby losami Lodowych Krain kierowały demony! Spójrzcie tylko! – Wskazał ilustrację. – Każdy wybrany przez Strażnika władca otrzymuje niewyobrażalną moc, jaką posiadał na przykład mój ojciec i jego poprzednicy! Ale wymaga ofiary! – Postukał palcem w ilustrację. – Ofiary z niewinnego człowieka! Czy ci wszyscy ludzie wiedzieli, że zginą? Czy on wiedział? – zapytał, patrząc na pierwszego Strażnika. – Tak, pewnie tak było. Czy miał wybór? Czy mógł odrzucić tę misję? Nie! On, jego następcy i Eleonora byli ofiarami złożonymi za ten wielki dar! A teraz ten człowiek! – Spojrzał na nich z przygnębieniem. – Patryk. Obcy, z innego świata. W imię czego ma umierać za nas?

			– Jeśli tego nie zrobi, zginiemy wszyscy – odparła jego siostra. – Jest narzędziem w jej rękach, byśmy mogli przetrwać! Darem Bogini, by nas chronić. Nas i inne, odległe krainy; inaczej świat opanuje wieczny mróz i lód, sięgając nawet do najdalszych zakątków. Nawet tam, gdzie żyje ten niezwykły uzdrowiciel, zdolny wyleczyć z wszystkich chorób, ran i klątw. Ten, o którym wspominają Wędrowcy. Nawet tamten świat nie uchroni się przed zgubą! Tymczasem my od wieków toczymy o to walki, jakby chodziło tylko o niezwykłą moc. 

			– Nie musisz mi o tym przypominać... – odrzekł cicho.

			– Księgi nie są po to, by zbierać kurz, a uszy nie po to, by nasłuchiwać sprośnych pieśni – odparła z cieniem uśmiechu. – Gdy ty korzystałeś z uciech, ja zagłębiałam się w dzieła w bibliotece naszego ojca – odparła z lekką przyganą. – Wiesz, że zawsze ceniłam sobie spokój i ciszę wśród książek.

			Einar uśmiechnął się lekko. Jego nagłe zainteresowanie księgami narodziło się przypadkiem i zupełnie niedawno, gdy uczty, bale i niebezpieczne przygody w kompanii Gunnara zaczęły go już nużyć. To wtedy odkrył, że w księgach jest wiele informacji, które zawsze budziły jego wiecznie nienasyconą ciekawość. Od tej chwili korzystał z nich chętnie. Inną sprawą był fakt, że dzięki temu mógł czasem widywać księżniczkę. Za zgodą króla, który cenił sobie ludzi dążących do wiedzy mogącej wspomóc królestwo, lecz ku ubolewaniu Gunnara, który marudził coś o utracie cennego towarzysza, korzystał z wspaniałej, gromadzącej tomy z całego niemal świata biblioteki królewskiej.

			Gunnar wykrzywił się do nich, jak zawsze dając do zrozumienia, że siedzenie w książkach nie leży w jego naturze. Elin odpowiedziała mu ciepłym, siostrzanym uśmiechem, który po chwili zgasł wraz z iskierką przekory w jego oczach.

			– A więc uratowałem go po to, by mógł umrzeć – zauważył z sarkazmem. – Ironia losu, nieprawdaż? Przynajmniej teraz jego śmierć będzie miała znaczenie.

			– Wiesz, że on niekoniecznie może oddać pieczęć tobie? – zapytał Einar ostrożnie.

			– Uważasz, że nie jestem jej godny? – fuknął Gunnar z urazą.

			Einar zerknął bezradnie na Elin, nim dyplomatycznie odparł:

			– Nie wiem, co będzie…

			Gunnar poczuł, jak ogarnia go silne poczucie niesprawiedliwości.

			– Uważasz, że nie nadaję się na władcę?! – krzyknął. – Mój ojciec był królem przez wiele lat! Dopóki Olaf nie rozkazał, by go zamordowano! Czy chcesz mi powiedzieć, że powinienem był temu zapobiec? Że mogłem przewidzieć…?!

			– Nikt nie mógł – przerwała mu stanowczo Elin. – Nikt! Olaf był doradcą ojca od lat. Ojciec mu ufał. Dość gdybania o tym, co mogłoby być! Na nic nie zdadzą się tu krzyki ani też obrażanie przyjaciół swym gniewem! 

			Einar spojrzał na nią z uznaniem, po raz kolejny wahając się w myślach. Czuł się winny wobec przyjaciela, nie mając mu za złe wybuchu gniewu, ale jego myśli - jeśli chodziło o królestwo – od dłuższego czasu natrętnie zmierzały ku niej. Nie wiedział tylko, czy kieruje nim serce, czy może przeczucie.

			– Mamy zbyt mało ludzi – zauważył Gunnar, uspokajając się pod wpływem jej słów. – Za wcześnie na jakiekolwiek działania.

			– Ale… – zawahała się przez chwilę, rozważając konsekwencje tego, co chciała im teraz powiedzieć. Nie miała jednak innego wyboru. – Możemy mieć przy sobie potężną broń…

			Nastała chwila ciszy, w której pozwoliła, by sami zastanowili się nad jej słowami.

			Nie była tym pomysłem zachwycona. Napawał ją nieopisanym smutkiem. Budził pewne obrzydzenie do samej siebie. Niemniej jednak nie mogła zmienić tego, co już się stało.

			– Mówisz o Strażniku – zauważył po chwili Einar, jakby nie dowierzał, że naprawdę o tym pomyślała.

			– Skoro ten człowiek… – zaczęła niepewnie.

			– Patryk! – zauważył z oburzeniem jej brat. – Ma na imię Patryk! To nie jest „ten człowiek”! Powstał z krwi i kości, a w jego życiu zdarzyło się zapewne coś ogromnie bolesnego, skoro się na nie targnął! Pomyślałaś o tym?

			– Jest ładny jak porcelanowa figurka – dodał półgłosem Einar, starannie unikając wzroku obojga.

			– Einar!

			– Kiedy to prawda! – Bronił swego, odruchowo zamykając księgę i umieszczając ją przed sobą niczym tarczę. – Jest odważny, zdeterminowany i z pewnością podoba się nie tylko kobietom! Podobno Strażnicy mają w sobie coś takiego…

			– A ty coś o tym wiesz?! – spytał Gunnar podchwytliwie.

			– To najważniejsze cechy Strażnika! – Einar zdenerwował się na jego słowa, bojąc się, że Elin źle je odbierze, więc czym prędzej zaznaczył: – Tak powiadają! On jest Strażnikiem! Chce czy nie, ma wypełnić swoją misję! Może nie do końca ci się to podoba, ale popieram pomysł twojej siostry! Czemu mielibyśmy nie wykorzystać jego mocy? Znajdziesz potężniejszą broń niż Strażnik z mocą Lodowych Krain?

			– Chcecie go wykorzystać! – zawołał Gunnar gniewnie. – On nie jest bronią! Umrze, ponieważ wplątał się w to wszystko przypadkiem!

			Elin spuściła ze smutkiem głowę.

			– Mylisz się – odparła drżącym z emocji głosem. – Umrze, ponieważ i tak tego chciał. Dlaczego więc, skoro jego los jest już przesądzony, nie poprosić o pomoc? Potrzebujemy jego mocy przeciw Olafowi, nim wypełni misję. W ten sposób przedłużymy mu życie. Sam wybór władcy i jego poświęcenie mogą nie wystarczyć, gdy armia Olafa wciąż będzie zagrażać królestwu. Zobacz, do czego to doprowadziło! Jak wielu musi uginać się pod ciężarem samozwańczej tyranii! Musimy go pokonać! – krzyknęła z pasją. – Poddani naszego zamordowanego ojca płaczą pod jarzmem ucisku! Mordowani są wszyscy bez wyjątku, jeśli tylko stają na drodze ludziom Olafa! A my?! – Wskazała ręką na siebie, dotykając nieco już postrzępionej na brzegach, podobnie jak reszta jej garderoby na skutek ciągłej tułaczki, sukni. – Jak długo będziemy przed nim uciekać?

			– Nie uciekamy – zapewnił ją z nutą łagodnej przygany. – Gromadzimy siły.

			– Które oddziały Olafa wciąż uszczuplają, zastawiając wszędzie swoje zasadzki! – zauważyła gniewnie. – Potrzebujemy pomocy, Gunnarze! Nasze wojska topią się jak wosk!

			Mówiąc to, wskazała na widok za oknem. Wewnątrz murów na wpół zrujnowanej twierdzy mieściły się ich nieliczne oddziały. Liczba wciąż im wiernych przez pamięć o zamordowanym królu ludzi zmniejszała się z każdą zmianą miejsca.

			– Wyrżną nas w pień – zauważyła.

			Einar ścisnął mocniej trzymaną księgę, zerkając na nią z podziwem. W milczeniu czekał na słowa Gunnara.

			– Jak zamierzasz go przekonać? – zapytał cicho jej brat. – Powiesz mu po prostu, że z całą pewnością umrze, musi tylko przedtem nam pomóc dla sprawy? Powiesz, że skoro tak bardzo tego chce, zapewnimy mu śmierć w blasku chwały, o której będą mówić następne pokolenia?

			Spojrzała na niego z powagą swoich zielonych oczu, okolonych brązowymi - niczym najwspanialsza czekolada - splotami włosów.

			– Być może właśnie tego potrzebuje – odparła smutno. – Przecież nie pragniemy jego śmierci! Damy mu czas… – urwała, widząc jego ganiące spojrzenie.– Jakie mamy wyjście, Gunnar? – zapytała ze smutkiem. – Jesteśmy tylko narzędziami.

			Przez twarz Gunnara przebiegł grymas żalu i gniewu. Tym razem jednak nie rzekł nic na te słowa.

			– Zapomnieliście o czymś – wtrącił Einar, skupiając na sobie ponownie ich spojrzenia. – Jest bardzo połamany. W takim stanie niewiele nam może pomóc.

			– Tiril upierała się, by pomóc mu tradycyjną metodą, ponieważ mieliśmy po prostu odesłać go do jego świata wraz z pieczęcią, a w jego stanie eliksir mógłby okazać się zabójczy – wyjaśnił im Gunnar. – Liczyłem na to, że zabijając ją i paląc dom, zniszczyli wszelkie ślady jego istnienia, więc pieczęć powinna być przy nim bezpieczna. Skoro nic mu nie zrobiła, wydawało mi się to dobrym wyborem. Nie miałem pojęcia, co może mu… – urwał gniewnie, zaciskając wargi, by po chwili dokończyć inaczej: – Jak zmieni to jego życie! Mój ojciec coś podejrzewał. Kazał mi ją rzucić do tamtego świata, jeśli coś mu się stanie. Trzymałem ją przez płótno. Ruszyłem za nią, gdy udało się mi uciec przed zdrajcami. Miałem ją ukryć, zachowując środki ostrożności, a potem wrócić, by pokonać tego mordercę. Los wszystko zmienił. A teraz mówisz mi, że człowiek, którego uratowaliśmy, jest Strażnikiem Pieczęci i zginie tak czy inaczej. Więc… może wrócę po niego, podamy mu bez dalszej zwłoki eliksir na zrost kości, jak to pierwotnie planowałem, nim zabroniła mi tego Tiril. Zaprosimy go do siebie. – Jego głos stawał się coraz bardziej nerwowy. – Zaprzyjaźnimy się. Może nawet skłonimy do współpracy. – Teraz spojrzał wymownie na siostrę, a ona zmarszczyła brwi, przeczuwając, do czego zmierza. – A potem pozwolimy, by wybrał króla i umarł. Czyż nie jesteśmy wspaniali? – zaakcentował z drwiną, patrząc na ich twarze. – Czyż nie jesteśmy lepsi od Olafa? – Wykrzywił się szyderczo. – Nie rozumiecie tego, prawda? Wykorzystanie skazanego na śmierć jest nieludzkie!

			Pukanie do drzwi przerwało nagle jego żarliwą przemowę.

			– Tak? – zapytał Gunnar niecierpliwie, zły, że mu przerwano. Mimo to jednak pomysł siostry zaczął w nim kiełkować, nim jeszcze przebrzmiały ostatnie słowa. Jako syn króla nie mógł odrzucić tej opcji.

			Do środka wszedł policjant. Ten sam, który zagadnął Patryka i pielęgniarkę w korytarzu szpitalnym. Jego mundur był czymś naprawdę niecodziennym w tym miejscu, jednak dla trójki obecnych stroje z innego świata nie były niczym niezwykłym.

			– Gunnarze. – Gdyby Patryk przyjrzał mu się wtedy lepiej, rozpoznałby drugiego kompana jego „wybawcy”, który pomagał Tiril przy zabiegu. – Szpital został zaatakowany przez ludzi Olafa.

			– Co z rannym? – Nazwanie Patryka „strażnikiem” wciąż nie mieściło się Gunnarowi w głowie.

			Te wieści, jak i pomysł Elin, wciąż były zbyt świeże, by przejść nad nimi do porządku dziennego.

			– Cudem ocalał – wyjaśnił jego kompan. – Uratował nawet przy tym kilkanaście kobiet wraz z przełożoną pielęgniarek. Opuścił szpital po ataku.

			– Co takiego?!

			 – Wsiadł do czarnego samochodu. – „Policjant”, a jednocześnie bliski przyjaciel speszył się nieco. – Wybacz, musiałem zachowywać pozory. – Wskazał na mundur. – Nie sądziłem, że to zrobi. Nie zdążyłem go zatrzymać. Ale wysłałem dwóch naszych za nimi.

			– Co z ludźmi Olafa? Wrócili tutaj? – zapytał Gunnar, podzielając tym samym niepokój pozostałych.

			– Nie – odparł krótko zapytany. – Pewnie gdzieś się czają.

			Gunnar poczuł, jak włosy jeżą mu się na karku. Pieczęć królewska była symbolem władzy, uznawanym za ważniejszy niż sama korona. Każdy w królestwie wiedział, że została podarowana przez Boginię. Tylko z nią zasiadający władca mógł ubiegać się u swych poddanych o uznanie go za prawowitego, obdarzonego boskim błogosławieństwem. Olaf wiedział, że bez niej królestwo nigdy nie ugnie przed nim karku. Był gotów zaryzykować nawet klątwę. I najwyraźniej wciąż nie miał pojęcia, kim jest Patryk.

			– Einar! – Spojrzał stanowczo na przyjaciela, oczekując odpowiedzi na pytanie, które wydało się w tej sytuacji oczywiste.

			Ten zmarszczył brwi.

			– Olaf nie wie, że Patryk jest Strażnikiem… Myśli, że ukradł pieczęć… –zastanawiał się tamten na głos.

			– Strażnik? – zapytał niepewnie przybyły. – Strażnik Pieczęci? Naprawdę? To miałby być on?! To by się zgadzało…

			– Dlaczego? – zapytała szybko Elin.

			– Na jego dłoni zauważyłem białe pręgi.

			Trójka obecnych tu wcześniej spojrzała po sobie znacząco.

			Pierwsza zapanowała nad sobą Elin.

			– Co się stanie, jeśli Olaf zabije Strażnika? Einarze? – zwróciła się stanowczym tonem do zamyślonego mężczyzny.

			Już sam wyraz twarzy Einara zdradził jej, że nie będzie to dobra odpowiedź. Tak poważny nie bywał nigdy dotąd, nawet, gdy godzinami zgłębiał jakiś temat w bibliotece.

			– Jeśli go zabije – zaczął mówić powoli – o ile go zabije… Patryk nie wie, co potrafi… Biorąc pod uwagę okoliczności i fakt, że Olaf kradnie podobno broń z tamtego świata…– Wyprostował się nagle. – Z całą pewnością może dojść do krwawej wojny w naszym świecie. Bez prawowitego władcy zawsze znajdą się tacy, którzy będą podważać prawo do tronu obu stron konfliktu. Wybuchnie wojna domowa i zapewne totalna anarchia. A kto wie, może chciwość Olafa doprowadzi też do wojen w świecie Patryka… – Jego słowa zawisły w ciszy na chwilę, nim dokończył niemal szeptem: – To będzie istny koniec świata.

			– Ale jeśli Olaf zabije Strażnika, zabierze mu pieczęć. – Upór, z jakim nazywała Patryka „strażnikiem”, miał swoją przyczynę. Pozwalał się bowiem zdystansować. 

			– Którą umieści w odosobnieniu, bo będzie się bał, że go zabije – wyraził na głos swoje przypuszczenie Einar. – Nawet ty i Gunnar będziecie się tego bali, ze względu nie tylko na siebie samych, ale i na swoich lojalnych poddanych. Wojna nie będzie mieć końca, chyba że się pozabijacie lub umrzecie ze starości. A wtedy znajdą się inni chętni. Taka kolej rzeczy.

			– A jeśli ktoś zaryzykuje? – zapytała, choć znała już odpowiedź.

			Spojrzał z namysłem w jej piękne, lśniące teraz oczy. Wyglądała niczym królowa. Była gotowa ująć pieczęć w swoje dłonie, dla dobra królestwa. To świadczyło o jej odwadze i determinacji, ale czy przesądzało wybór? Tylko szaleniec zdobyłby się na coś takiego.

			– Zginie – odparł jej z powagą – lub zasiądzie na tronie.

			Rozchyliła nieco swe pełne usta, wzdychając. Po chwili spojrzała na niego z lekkim uśmiechem, jakby chciała powiedzieć, że przecież doskonale o tym wiedzieli.

			Nie mógł oderwać od niej oczu, czując szybkie bicie serca.

			Był gotów pójść za nią każdą z tych dróg.

			W jej spojrzeniu dostrzegł, że zaczyna się tego domyślać.
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